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Rolnictwo. 


"Nowa pastewna roślina. 


| 


Dr. Sprengel, po jch doświadczeniach, 
poleca uprawę m WM g (Echinops 
bannaticus). s ; 

Jest to roślina — mówi p. S.— dwuletnia, z ro- 
dzaju pokrzyw; wyrasta 7—8 stóp wysoko; ja- 
ko roślina „pastewna, posiada następujące wla- 
sności: i ; : 

1. Dopóki jej kolce nie stwardną, każdy ro- 
dzaj zwierząt domowych chętnie ją spożywa; a 

"mianówicić koniej świnie. Koń stary, znędznio- 
"ny, utrzymywany tą rośliną (koszoną gdy by- 
"ła 2 stopy wysoka) przez dni 10, widocznie się 
poprawił, nabrał siły, a włos połysku; co już 
* jest pewną oznaką polepszonćj tuszy; przytćm, 
"ostatniego dnia, z równą chciwością ją spożywał, 
jak pićrwszego. I Krowy, poprzednio do poło - 
wy nasycone zieloną koniczyną czerwoną, Znaj- 
większą chęcią ją spożywały; aświnie, ztaką 


chciwością onęż jedzą, iż się niemal nie dławią 
Mnićj chętnie spożywają ją owce. 

2. Ze wszystkich znanych mi roślin, wyją- 
wszy przecież rzepak zimowy i żyto, pokrzy® 
ğa ta najweześniéj być może koszoną; albo- 
wiem w ciągu lat 6, wktórycn się zajmowałem 
jej uprawą, zawsze około połowy maja (a) — 
czasem wcześnićj — doszła już. do 1 ;—2 stóp 
wysokości. W tym czasie była zawsze 6 razy 


wyższa od koniczyny czerwonej. Mniemam więc, . 


iż już z względu tak wcześnego użycia, zasłu- 
guje na uwagę gospodarzy; a mianowicie tych, 
co zaprowadzili u siebie pasienie bydła w staj- 
ni wletnićj porze; lub którym na wiosnę czę- 
sto na paszy zbywa. 

3. W ciągu lata może być koszoną 2—3 razy; 
kosić ją należy wtenczas gdy jest 13—2 stóp 
wysoka; wtym bowiem stanie jest tak miękka 


Dr. Sprengiel mięszka er Regenwalde w Prusrach, 
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w bliskości Królewca. 
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 iłagodna, aż jćj łodyżki można gnieść w rękach, 
bez doznania najmniejszego bólu; później zaś, 
tak dalece twardnieje, iż nawet zwierzęta nie- 
chętnie ją spożywają. 

4. Przy dwukrotnym zbiorze wydaje znacznie 
większy plon aniżeli koniczyna czerwona; al- 
bowiem z mor. mag. zbierałem jej po 300,cent. 
w stanie zielonym; z których otrzymałem 60 cent. 
siana. Dodać atoli wypada, iż dla swej wielkiej 
soczystości, bardzo trudno się suszy. 

5. Jest nader odźywną; podług czynionćj prze- 
zemnie analizy chemicznej, 100 funt. w stanie 
suchym, posiada 70 części pożywnych; pomię- 
dzy któremi, co jest rzeczywiście wielkićj wagi, 
znajduje się wiele białka roślinnego. Wpraw- 
dzie i koniczyna czerwona zawićra tyleż od- 
kywnej substaneyi; ale podobno znacznie mniej 
białka roślinnego. 

6. Zaprzestaje na gorszćj roli aniżeli koniczy- 
na czerwona; a nawet wybornie obradza w zie- 
mi, która na 8 cali pod powierżchnią ma grunt 
zimny, mokry, w części żelazne zamożny. Naj- 
bujniejszą zbierałem z gruniu gliniasto - pias- 
ecżystego, umiarkowanie wilgotnego l —? proc. 
próchnicy posiadającego. Po okwitnieniu haja 
ona tu do 8.stóp wysoka. Na gruncie zaś mo- 
krym, bagnistym, wcale się nie udaje. 

7. Zapuszcza korzenie przynajmniej na 2 sto- 
py glęboko; a zatem ciągnie ona z głębi ziemi 
wilgoć i różne odżywne substancye; a zamienia- 
jąc je na gnój, powiększa ogólną żyzność .ro- 
l. Nigdy nie uważałem aby susza wzrost jej 
wstrzymywała; a nawet w czasie owćj bezprzy- 
kładnćj suszy w v. 1642, tak bujnie rosła, iż 
powszechny podziw wzbudziła. 

'8. Jéj grube i długie korzenie, 'prują należy- 


'eie i rozpulchniają spodnią gliniastą warstwę; 
"a następnie lepićj doprawiają rolę np. pod'psze- 


nicę, aniżeli raepak, bob lub koniczyna czer- 
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9. Najmoeniejsza zima bynajmniej jéj niessko- 


dzi; wczasie tak mocnych mrozów, iż koniczy- 
na czerwona i lucerna zupełnie wymarzły, ro- 


ślina ta najobfitszy płon wydawała. 


10. Dotąd nie uważałem aby jakowym ule- 
gała chorobom; lub też przez jaki owad była 
niszczoną. 

Il. Wydaje nader deiki ilość nasienia. W r. 
upłynionym zebrałem go z212 pręt. kwadrato. 
wych 167 funt.; wypada na m. mag. 2500 funt. 
Wszakże dla rośliny pastewnej, jest to bardzo 
ważna własność. Z resztą, omłaca się ono z wię- 
kszą łatwością aniżeli nasienie koniczyny. 

12. Kwiat dostarcza pszeżołom pokarmu bli- 
sko na dwa tygodnie; musi on być onym na- 
der przyjemnym, gdyż przez ten czas od sa- 
mego rana až do późnego wieczora, znaczną ich 
liczbą ciągle bywa okryty. Nakoniec: 

13. Okrywa ona rolę swym dlugim i szero- 
kim liściem tak gęsto, iż. mało, lub wcale 
chwast się pod nim nie mnoży, 


Nie wiem z własnego doświadczenia czyli ro- 


ślina ta jest NBC oziminy; je- 
dnakowóżj zważają "większej części bierze 
pokarmzdoólnćj warstwy, niedostępnej korzon- 
kom zbóż; że licznemi korzeniami rozpulchnia 
ziemię, i niemi ją użyznia, tedy ż niejaką pe- 
wnością wnosić można, iż jeżeli nie lepićj, to 
zapewnie nie gorzćj doprawia rolę pod nastę- 
pne rośliny jak inne 'przedpłody. 

Podług mnie, najlepiej siać należy nasienie 
téj rośliny z jęczmieniem, na roli która poprze- 
dniego roku wydała kartofle wświćżćj mierżwie. 
Na mor. mag. bierze się 40 do 50 funt. nasie- 
nia. Przykrywa się ono lekką broną i wałku: 
je. Jak wszystkim niemal roślinom, głębo- 


iko korzenie zapuszczającym, tak i tćj. służy mo“ 


cne ubronowanie z wiosny. 
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Wychów zwierząt domowych. 


O naturalizowaniu w Anglii owiec 
Alpaka. 


(The Britisch Farmers Magazine), 


Ńaturalizowanie u nas (w Anglii) Alpaków, 
lubo zwolna, przecież ciągle postępuje naprzód; 
i gdyby nie dotkliwa ze wszech miar strata, 
jaką ponieśliśmy przez utratę 450 sztuk tych, 
zaiste tyle użytecznych zwierząt ; 
sportowane z Brazylii do Anglii naokręcie, w niź- 


które, tran- 


szej przestrzeni nawozem Guano wypełnionym, 


śmierć na nim znalazły; gdyby mówię nie ta 
arata, już dziś liczba tych zwierząt w kraju 
naszym, byłaby daleko posuniętą. Wprawdzie 
nie zmniejszyła ona zapału, coraz bardziej się 
szćrzącego ku aklimatyzowaniu alpaków; ale 
raczej, znacznie skutek opóźniła. 


W upowszechnianiu unas ałpaków, odznacza 
się szczególnićj Liverpol. Już dziś wielu znako» 
mitych i zamożnych gospodarzy, posiadających 
górzyste pastwiska, dla owiec mało przydatne, 
poświęca się ż zapałem kodowaniu tychzwie- 
rząt, celem użytkowania przez nie rzeczonych 
pastwisk; albowiem, liczne doświadczenia, jakie 
w tej mierze w Anglii, w Szkocyi i w Irlandyi 
poczyniono, przekonywają: że pastwisko, i kli- 
mat nasz, są zupeľnie dogodne alpakom; Że 
znajwiększą Jatwością stać się one mogą na- 
szemi krajowemi zwierzętami; a co ważniejsza, 
z otrzymanych już rezultatów, koniecznie się 
wdaje, że ich wełna w klimacie naszym do wy- 
sokiego stopnia będzie mogla być ulepszoną; 
podobnie jak się ułepszyta wełna merynosów 
hiszpańskich, początkowo do Saksonii sprowa- 
dzonych. Zresztą; nie byłoby w tćm nic nad- 
zwyczajnego; alpaka żywi się w awej ojczyznie 


na płonnych wierżchołkach gór Andeńskich; a 
nas zaś, znajdzie ona nie już tylko lepsze pa- 
stwisko, lecz i staranne pielęgnowanie. 

Cena wełny alpaków z każdym rokiem idzie 
w górę; ponieważ wyrabiane z niej płody, coraa 
bardzićj są poszukiwane i więcćj cenione. Du- 
chowieństwo w Brazylii, uważa matierye zczar- 
nej welny alpaka, za przedmiot zbytku. Damy 
zaś hiszpańskie, przekładają takowe czarne ma- 
terye, nad wszelkie inne. (Wiadomo że w Hi- 
szpanii zwyczajny ubiór kościelny kobiet jest 
czarny). A nawet i w Anglii, pomiędzy płcią 
piękną, używanie materyów z wełny czarnej 
alpaka tkanych, coraz bardzićj poczyna się upo- 
wszechniać. Spodzićwać się więc należy, iż ma- 
terye o których mowa, w krótce upowszechnią 
się po całym ucywiliżowanym Świecie; podo- 
bnie jak się niegdyś upowszechniły wyroby 
zwełny merynos. A zkądże wtedy weźmiemy 
wełnę o którćj mowa? Wszakże juź dziś kon- 
sumcya tego artykułu o wiele przeszłaby one- 
góż produkcyą, gdyby wszelkie żądania mogły 
zostać zaspokojone. Północna bowiem część 
Peru (Boliwia) gdzie te zwierzęta najwięcej się 
mnożą, co do obszerności , przewyższająca Wiel. 
Brytanią, posiada obecnie zaledwie pól miliona 
tychże zwierząt. Weźmy więc, iż kraj ten po- 
siada 500,000 ałpuków; że każda owca wyda po 
10 funt. wełny, tedy roczny onej zbiór nie prze- 
wyższa 5,000,000 funt.; przyjmićjmy iż połowa 
tćj ilości pozostaje'w kraju, a druga połowa do 
Anglii jest wprowadzoną. 

Ilość ta, ledwie w setnej części zaspakaja na 
sze fabryki. Obecnie mamy w kraju przeszło 
30,000,u00 owiec; licząc z każdćj sztuki po 8 
funt. welny, tedy rocznie produkujemy prze- 
szło 90,000,000 funt. wełny; a mimo to, jakaż 


1 


to ogromna massa wełny zagranicznej przera- 
bia się corocznie w naszych fabrykach? Dla te- 
go, niechbyśmy tylko malą liczbę naszych fa- 
bryk zatrudnić mogli przerabianiem wełny 
alpaków, dziesięćkrotne powiększenie jéj zbioru, 
nie byłoby jeszcze dla nas dostateczne, 


Owóż, otwićra się tu dla: naszych rolników 
niezmierne źródło dochodu; a tém bardziej, iż 
hodowanie zwierząt o których mowa, najmniej 
nie zmniejszyłoby liczby zwierząt, obecnie 
utrzy mywanych; a to z następujący ch przyczyn: 
Z pewnością przyjąć można, iż w Wiel. Bryta- 
nii znajduje się przeszło 80,000,000 akrów (oko- 
ło 222 milionów m. połs.) gruntu pustego, nie- 
użytecznego. IVeźmy iżby połowa tej przestrze- 


ni, za pomocą nowćj metody osuszania, dala 


się zamienić na role lub na pastwiska dla bydła 
rógatego; drugićj zaś połowy, 2 powodu poło- 
żenia i innych przyczyn, do tego doprowadzić 
niepodobna. Na tejże połowie, obecnie, ani ow- 
ce ani bydło rogate Żadnego nie znajduje po- 
karmu; zaś alpaka z pewnością mogłaby się 


na nićj wyżywić i rozmnażać. Przyjmićjmy że 


sztuka wyda 10—12 funt. wełny po 1 szyl. 8 
den. do 2 szyl. 6 den. (około 5 złp.); nie był- 
żeby to dochód, przechodzący nawet korzyści 
jakie obecnie najlepsze u nas owce przynoszą?; 
a prócz tego, mięsoalpaków jest nader smaczne 
i zdrowe. A więc, ztąd się okazuje, jak to wa- 


‘ném być musi. dla nas aklimatyzowanie tych 


zwierząt. Nasz klimat nie dozwala nam hodo- 
wania jedwabników, uprawy wina, bawełny, ty* 
toniu i t. p., lecz skoro tylko alpakom jest do- 
godny, sowicie może nam wynadgrodzić rze- 
czone produkta. 


Już dziś, „materye, wyrabiane z wełny dipika; 
równająsię metery óm jedwabny m; a nawet w nie- 
*których względach, przewyższają oneż; nadto, 
mają za sobą nowość i ciekawość. Skoro zaś po» 
wtarzam, zwierzęta te staranniej będą u nas ho. 
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dowane i umiejętnie rozmnażane, spodzićwać się 

należy, iż ich wełna, w tym stopnia się ulepszy, ' 
w jakim się ulepszyła wełna merynosów w Sa- ` 
ksonii, 

Jak wiadomo, wełna alpaków jest czarna, 
biała, brunatna, lub pomięszanych kolorów, 
czyli pstrokata. Zupełnie czarna i biała ma 
pierwszeństwo nad brunatną a mianowicie, nad 
pstrokatą. Co doich rozmnażania, tyle już wie- 
my, iż chcąc zachować stałe i czyste kolory 
wełny, potrzeba stanowić czarne z czarnemi 
białe z białemi i t. p. Wszakże już ta jedna 
okoliczność wiele się może przyczynić do pole- 
pszenia teg0 produktu; kiedy w swej ojczyznie, 
- rozmnażają się one. sposobem dzikim , czyli 
dowolnym. 

Sło wem, liczne doświadczenia przekonały, iż, 
klimat nasz lepiej jeszcze służy alpakom, aniżeli, 
merynosom; że nietylko są one zdrowe, jędr= 
ne, mięso wydają smaczne, ale o ile już sądzić 
można, i wełna ich korzystnćj uległa zmianie. 
Oby więc gospodarze nasi przekonać się chcieli 
o tćj prawdzie i z taką usilnością udali się do 
aklimatyzowania tego zwierzęcia, jaką niegdyś 
ojcowie nasi poświęcili hodowaniu koni arab. 
skich i owiec hiszpańskich, a tém bardzićj, kie- 
dy alpaka, większe jeszcze dla kraju i dla rol- 
ników rókuje nam korzyści: bo je "możemy 
osiągnąć przez użytkowanie ziemi, obecnie nie 


nieprzynoszącej, William Malton. 


Już i w Niemczech zamyślają o hodowaniu al- 
paków, a mianowicie w interesie fabryk krajo- 
wych. Sądzą bowiem, i podobno słusznie, że 


nieco prędzej lub późnićj nadejdzie czas, że 


4 kraje niemieckie zarzucone zostaną wyroba- 


mi angielskiemi z wełny alpaka; a maczem kra- 
jowe tabryki wieleby ucierpiały, Jedynym więc 


sposobem uniknienia tego złego, uważają: upo- 


wszechnienie w Niemczech chowu alpaków; które 


ë 
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póczynają obecnie w Europie tę samę grać rolę, "Powody wywiązywania się choroby: 


co niegdyś merynosy z Hiszpanii sprowdzone. 
W tym celu Towarzystwo rolnicze w Pomera- 
nii zadecydowało w końcu roku upłynionego 
sprowadzić pewną liczbę tych zwierząt, bąć to 
wprost z Peru, lub też z Anglii. 

Wyznaczone do tego osoby, udały się w tej mie- 
rze do pewnego domu handlowego w Londynie. 
Odpowiedź była taka: «Sprowadzanie alpaków 
w małej liczbie, wprost z Ameryki, jest niebez- 
pieczne, z tąd, iż niedoznając w drodze dosta- 
tecznego pielęgnowania, zwykle giną lub tak 
zanędzniewają, iź rzadko do normalnego przy- 
chodzą stanu. O kupnie ich w Anglii ani myślić 
można. Wprawdzie niektóre prywatne osoby 
posiadają już po kilkanaście, a nawet i po kil- 


kadziesiąt sztuk alpaków na ziemi angielskiej, 


zrodzonych i wychowanych; lecz tyłko z grze- 
czności odstępują ich sobie gospodarze angiel- 
scy, (po 30—40 funt. Szter. pare); lecz żadenby 
się zapewne nie skłonił do sprzedania ich za 
granicę uważając to za występek przeciw prze- 
mystowi krajowemu. W Londynie w ogrodzie zo- 
ologicznym hodują również te zwierzęta i coro- 
cznie pewną ich liczbę sprzedają krajowcom, 
celem rozmnożeniaich w kraju; lecz za granicę 


ani jednej sztuki nie wolno sprzedawać. W koń- 


cu radzono Towarzystwu udać sięw tćj mie- 
' rze wprost do Peru, przyrządzić do tego celu 
okręt, i na raz znaczny transport tych zwierząt 
sprowadzić; zapewniając: iż to jest sposób na- 
bycia tych zwierząt najpewniejszy i najtańszy. 

Rada ta dobrze przyjętą została. Obecnie zbić- 
rają się w Niemczech zapisy na alpaki i skład- 
ki pieniężne na koszta. 
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owiće, wąsaczem (traber) zwanćj. 
| (Art nadesłany). 
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Pragnąc mojćj owczarni zjednać lepszą sławę, 
iprzyjść zczasem do znacznie poprawrćj rasy 
owiec, w roku 1842 kupiłem dJącznie z moim“ 
sąsiadem do połowy, małą gromadkę, bo tylko 
z300 sztuk starych i wybrakowanych matek 
złożoną, w celującej wysoką poprawnością weł- 
ny w okolicy mojćj owczarni, w dobrach Wo- 
dzisław, gdzie i gospodarstwo rolne podłng no- 
wszych zasad jest zaprowadzone; do których 
to braków nabyłem z tejże owczarni czterech 
tryków znacznie poprawnych. Po wykocenia 
w końcu r. 1842, otrzymane jagnięta pielęgno- 
wałem najstarannićj; a po odsadzeniu od matek, 
karmiłem je obficie owsem, dobrém sianem i 
koniczyną. Zeszłćj zimy były takoż żywione 
sieczką z koniczyny i mieszanki, do której do- 
dałem dostatkiem owsa; przyczćm dostawały 
siano i słomę pszenną. Tak staranne pielęgno- 
wanie uczyniło moje róczniaki nader pięknej 
tuszy, i wzrostu niemal starych owiec docho- 
dzącego, tak dalece, Że parę sztuk, do których 
przypadkowo dostały siętryki, przed skończo- 
nym rokiem kötne zostały i piękne wydały ja- 
gnięta, które się chowają. 

Tego lata, zacząwszy od czerwca, wywiązała 
się wtćj gromadce choroba traber, i ciągłe robi 
wnićj spustoszenie. Owce napadnięte tą słabo- 
ścię opuszczają na dół głowęiuszy, chód mają 
niepewny; zdaje się że kuleją chociaż w kopyt- 


tach nie ma cierpienia; nagle chudną, trzęsą 


się isztywnieją; zmuszone do $piesznego biegu 
robią susy wątpliwe, do zajęczych podobne, 
koziotkują, zresztą przewracają się na bok, grze- 
bią nogami nie mogącsię podnieść, jednak cią- 
gle okazują chęć do jadła i leżący gryzą trawę. 
Maganie się rażonych tą chorobą owiec w tę i 


"N 
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owa stronę, dowodzi jakiegoś cierpienia pacierzo- 
s wego, a nie tego jak z początku mniemałem; to 
jest, Że kwas fosforowy, wchodzący w skład kości 
zwierzęcych, wyrobiony w zbytku, był powodem 
zmiękczenia kości; jak to ma miejsce w choro- 
bie tak zwanej angielską u ludzi; tym czasem, 
przy sekcyi chorego zwierżęcia, kości posiada- 
ły naturalną twardość, i wszystkie trzewy w jak 
najzdrowszym znajdowały się stanie. 

Wnoszę ztąd, iż niezawodnym powodem do 
tej słabości u mnie, było zbyteczne karmienie 
posilnemi pokarmami aszczególnićj owsem. Nie 
mogę tej choroby przypuścić ża familijną i suk- 
cessyjną, pomimo, że kilka z kupionych matek 
u mnie na tę chorobę upadło; wprawdzie w ow- 
czarni rzeczonej wszystkie owce dostają w czę- 
ści wywar zsieczką, a najcelniejsze karmione 
są szrótem jęczmiennym z sieczką, toż sianem 
ikoniczyną. Gdyby nie przekonanie na przy- 
chowku u mojego sąsiada, który do połowy ze 
mną powyższą ilość matek zakupił, byłbym 
powyższego mniemania; lecz jego jagnięta po 
miejscowych trykach i nie tak obficie owsem 


karmione, zupełnie od tej choroby są wolne; ' 


czego i inni gospodarze z tejże owczarni naby- 
wy owce, doświadczyli. 


„Zasiągnąwszy zdania o tćj chorobie od p. Ma- 
jer; rządcy ekonomicznego powyżćj rzeczonych 
„dóbr i biegłego agronoma, odpowiedział: że na 
tę chorobę nie ma żadnej rady i nóż jest naj- 
„lepszem lekarstwem; a na moje skargi że dotąd 
szk więcćj jak 153 upadku, uważał takowy 
„Jeszcze za mały; twiełdzih nadto, że w owczar- 
„niach niemieckich, gdzie owce po największej 
„części zbożem są karmione, choroba ta jest 
bardzo pospolitą. 


{Daja 10 listopada, 1844 r. D. Więcławski. 


* krokiem; 


O zasadach Anglików w hodowli 
i dążności wyścigów. 


koni, 
sa 


Hodowla koni w Anglii, stoi niezawodnie na 
najwyższym stopniu w Europie; 
w stosunku rozległości, nie ma tak ogromnej 
liczby koni, jak Anglia. Statystycy podają ta- 
kową na póltora miliona; ale nie tyle powinna 
nas zadziwić liczba, jak ilość koni poprawnego 


bo żaden kraj 


chowu. Poprawność zaś pochodzi zpewnych, od 
dawna ustalonych zasad, i rozumnie urządzo- 
nego wiejskiego gospodarstwa; którego główną 
podstawą jest: najobfitsza produkcya paszy i 
pożywne pastwiska; co, przy innych sprzyjają- 
cych okolicznościach, i na fizyołogii zwierząt 
ugruntowanych zasadach, mogło hodowlę koni 
na ten szczyt wynieść, na którym go widzimy. 
W Anglii, każdy posiadacz lub dzierżawca zie- 
mi jest zarazem hodowcą, choćby kilku sztuk 
koni; i to najlepićj tłómaczy ogromną ich wtym 
kraju liczbę, 

Konie angielskie, obok rozlicznych, mniéj zna- 
czących odcieni, dzielą się na cztery główne ga- 
tunki, a mianowicie: 

a) Konie ceżystćj krwi, oryentalnego pocho» 
dzeńia (Foliblut). 

b) Poprawne wiejskie (Contry chorses): 

c) Ciężkie furmańskie, a naresżcie 

d) do rozpłodu najniebezpieczniejsze,tak zwa- 
ne Weeds. 

A. Konie czystej krwi powstały z ogierów 
i klaczy oryentalnych, albo z klaczy angielskich 
i rzeczonych ogierów. Poprawienie stad przy 
wielkich nakładach i Anglikom tylko w%aściwej 
znajomości rzeczy, postępowało bardzo wolnym 


oświeceńsi i bogatsi właściciele ziemscy, niem 
się zajmować mogli; później dopiero przeszło 
ono w naukę, i stało się najmilszem zatrudnie- 
niem niższych klas i rolników, tak dalece, że 


dla tego teź przez długi czas tylko : 


dziś w koniach: najbiedniejszych właścicieli 
widać ślady poprawnej rasy. 

W hodowli koni tego gatunku, stósownie do 
rozmaitych celów, istnieją między hodowcami 
dwie odrębne dążności, i tak: 

1) Jedni uważają za najwyższy cel w hodowli 
uzyskanie koni czystej krwi, które wszelkim 
warunkom wymaganym w wyścigach konnych 
zadosyć uczynić są wstanie; bo w osiągnieniu 
tych własności upatrują rękojmię, że nietylko 
stada swoje zupełnie w czystej krwi utrzymać, 
ale nadto coraz doskonalsze konie wychowy- 
wać będą. Wygraną w gonitwach uważają za 

dowód najwyższej udolności, i dla tego wy- 

bićrają do rozpłodu ogiery i klacze, które 
do tćj udolności najbardziej się wyszczególniają, 
nie zważając na powierżchny ich kształt, wzrost, 
fel i inne własności budowy. Za tą dążnością 
idzie znaczniejsza liczba, wielkich panów i bo- 
gatych właścicieli ziemskich. Przez wysokie 
skladki wspićrają zakłady Trainingu, jako też 
żadne ofiary, ani koszta nie są im za wielkie, 
aby w stadzie sławnego wychować bieguna, lub 
go od kogoś kupić. Ten sposób hodowli, dla 
odróżnienia go od innego nierównie racyonal- 
niejszego, możnaby nazwać hodowlą koni wy- 
-ścigowy ch. 
2) Drudzy idą za daleko praktyczniejszą dą- 
fmością; usiłują także wychowywać konie do wy- 
'ścigów zdolne, atoli odniesione z. tąd zwycięztwo, 
nie uważają za najwyższą udólność (Leistung); 
bo meta wyścigów zbyt jest mała, aby z obie- 
gnienia jéj można należycie ocenić silę i wy- 


*trwałosć konia. Zwycięztwo konia w gonitwach 


najczęścićj jest przypadkowe, więcej za zrę- 
. eznością jeźdźca, jak za dzielnością konia prze- 
mawiające. 

Zwolennicy tćj dążności, mają zaś na celu, 
przez środki sztuczne od najmłodszego wieku 
siłę konia do tego stopnia podnieść, aby nad- 
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zwyczajne tru dy i prace był w stanie wykonać; w. 
tym celu zaprowadzono zakłady Trainingów (a). 
Zakłady te w hodowli koni, wielką odgrywają 
rolę, bo jeżeli koń młody wytrzyma w nich prze- 
pisane postępowanie, juź to dowód niepospoli: 
tej dzielności; a jeżeli jeszcze w gonitwach zwy- 
cięży, wtedy wartość jego o wiele się podwyższa. 
Z hodowli koni tej dążności dwojakie wypły- 
wają korzyści: raz; że do wszelkich prac i oka- 
załości służą, a powtóre, że oprócz wygranych 
zakładów i wkładek na wyścigach złożonych, 
rasa ich; w czystości krwi i dzielności w potom- 
stwie utrzymać się jestzdolna, nieprzypuszcza- 
jąc do kojarzenia, tyłko jak najzdrowsze i z dziel- 
ności doświadczone konie. 

Z tego cośmy powiedzieli o hodowli koni wy- 
ścigowych, łatwo można pojąć, że przy tak je- 
dnostronnćj dążności, łatwo mogą się zakraść 
wady przyrodzone, które zamiast stado do co- 
raz wyższej doskonałości doprowadzić, wstecz 
je cofnie, jeżeli grożącemu złemu przez od- 
świeżenie krwi nie zapobieży się. Trwając zaś 
wtym sposobie postępowania, osobliwie jeżeli 
stado bez przypuszczenia obcych, czystej krwi 
ogierów w sobie się rozmnaża, to im ściślej za- 
chowane będą zasady tej hodowli, tém prę- 
dzćj przyśpieszy się jego upadek: 

Dzielność konia odnoszącego zwycięztwo wgo- 
nitwach, obok własności krwi czystej, zasadza 


-się jeszcze na szerokiej budowie jamy płuco- 


wćj, na rozłożonych i sprężystych płucach, na 
mocnej budowie muszkułów, elastycznych ścią- 
gaczach i Żyłach suchych; czy zaś własności te 
pochodzą z czystości krwi, i czy są warunko- 


U 
(a) Opisał je książe Władysław Sanguszko, i nazwał je 
Jarowaniem koni; ztakiegoźródła wychodzący wyraz, i my 
przyjmujemy i dotąd tainingi, jarowaniem nazywać będzie- 
iny. Ktoby zaś jeszcze bliżćj z temi zakłalami i prawidłami 
w nich zachowanemi Życzył się obeznać, niech sobie p: ze- 
chyta dziełko: „Horse — training” by A. J. Elis. 
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wo. ałoadzowkh: jest pytanie, które AA 
jący sposób rozwiązujemy. Własności te, ile nas 
fizyologia koniuczy, są przypadkowe; pósiada- 
ne w koniu, w najwyższym stopniu, uważać po- 
trzeba za igrzyska przyrodzenia; bo gdyby by- 
ły rzeczywiście spadkowe, tedy zkojarzenia kla- 
czy i ogierów niemi się odszczególniających, po- 
chodzący 'produkt jeszcze w wyższym stopniu 
posiadaćby je powinien; gdy tymczasem w pra- 
ktyce widzimy, Że zlćwają na swoje młode: pię+ 
kny kształt, wzrost, temperament i siłę, a nie 
dają im: albo więcćj rozwiniętych płuc, albo 
mocniejszych muszkułów, albo sprężystych ścią- 
gaczy : bo natura w utworze dzieł wyższćj do- 
skonałości, ma także pewne granice, które czło- 
wiek przemyślnością swoją'na próżno przeła- 
mać się. kusi; a jeżeli to jednak uczyni, zamiast 
osiągnienia zamiaru, da powód, do powstania 
błędów, które poprzednie iego starania Od ra- 
zu mogą zniweczyć. Nie ma stada, choćby je- 
szcze tak czystej krwi, aby z niego nie wyłą- 
czono braki, chociaż staranie było jednakie 
‚W uzyskaniu co najlepszego, a przecież nie wszy- 
„stek przychowek jednakowych rodzi się własno- 
„ci; to więc dowodzi, Że niezawisły od kombi- 
nacyi hodowli, ale raczej od zbiegu okoliczno- 
ści sprzyjających lub niesprzyjających tajemni- 
Czemu działaniu przyrody; jakie one są, które 
mu sprzyjają, a które nie, jest tajemnicą, któ- 
ra odkryć. rozumowi ludzkiemu dotąd nie by- 
to dozwolonćm. 
. Idący zaś za drugą dążnością hodowcy, mają 
niejako wstręt, aby w koniu nie mieć innych 


w S 
tasności , jak to, że w gonitwach zwycięża; wo- 


„lą oni konie obok tego usposobienia przewyż- 
*zające ich wzrostem, „pięknym kształtem, a 
przedewszystkićm siłą. 

Na takich zasadach wychowane konie uwa- 

ać należy za tryumf usiłowań człowieka, idla- 
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-Kantor Główn y w Starém Mieście 


tego tćż w każdym względzie-koń tak wycho- 
wany, do poprawienia innych stad, tak z po- 
wodu czystości krwi, jako i z powodu dzielno- 
ści, użyty być pówinien. Ale i w użyciu tych 
koni w stadzie, . potrzeba: być uważnym, aby 
ogierów tych ile z natury do wysokiej a wązkićj 
budowy nakłaniających się, nie przypuszczać 
tylko do klaczy grubo-płaskich, inaczćj znamię 
to po klaczach podobnej co ogier budowy, je- 
szcze bardzićj w stadzie się rozszerzy, gdy tym- 
czasem przychówek z grubo-płaskich klaczy 
(jeżeli jakkolwiek poprawnej są rasy) będzie 
wiele obiecujące gniazdo, z którego nie popeł- 
niwszy błędu przeciw ustalonym w tej mierze- 
prawidłom, wa można piękne i dziel-. 
ne konie. 


B. Co do koni tak zwanych wiejskich, po- 
chodzą one z ogierów czystej krwii klaczy po- 
prawnego chowu, a z przeznaczenia. swego posia- 
dają już wyższą udolność która przez jarowa» 
nie jeszcze bardziej podnosi się. Konie te, tak 
jak konie czystej krwi, których vollblutami zo- 
wiemy, biegają także na wyścigach, i podobnież 
odnoszą nagrody. Wszelako są one nierównie tań- 
sze. Jeżeli zaś zawsze do odstanowienia używane 
są ogiery czystej krwi, wtedy stado do tego sto- 
pnia się poprawi, Że późniejszy przychówek sam- 
ców, przyjmie własności czystej krwi właściwe. 
Lecz to nie zwykło tak rychło następować, bo * 
Anglicy w przyjętych zasadach hodowli zwierząt 
są. nie ugięci, trzeba, żeby mieli bardzo wiele 


„dowodów iupewnienia, nim przestaną vollblu- 
_tów do odstanowienia używać, i na inny sy- 


stem, to jest: rozmnażanie stada samo w sobie 
(inzucht) przejdą: 


(Dokończenie w nast. Nrze). 


Nor na. pićrwszćm piętrze. 


